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Szczęśliwy kto wdzięk Wraz z poż ytkiem złączył ! 


Knasrckr wiersz przedostatni Myszeidy 
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Poema Komiczne w Czterech .Pieśniach: 
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Noc się ukrywa w łonie czarnych cieni; 
Obłoki w niebios gubię się błękitack ; 
Jasność się zwiększa i wschód się rumieni , 
'Błysneło słońce w gór wyniosłych szczytachę 
Lśnio się stramienie i odległe wody, 
Ptaki śpicwajo , pasterz pędzi ‘trzody. 
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Poczciwa Ciocia sle trochę głucha , 
Już Sędzicowi przyniosła Śniadanie , 
. Z żalem niezmiernym skarg siostrzeńca słucha, 
Przeklina razem zmienność i kochanie, 

Twarz pomarszezoną rzeęsisto łzę zléwa 


I na pociechę tabaki zażywa. 


Sędzic?wy próżnia kawy filiżankę, 

1 powodzeniu zazdrości Rywala, 
A gdy o zdradę posodził kochankę; 
Gniew go do zemsty szlachetnej zapala, 
Na biórku próżne naczynie postawił, 


1 temi słowy swe myśli objawił: 


„ Sroga miłości! miłości zdradliwa! 
W obliczą Cioci iw obliczu nieba, 
Sędzic'twe pęta na zawsze rozrywa... 
( Ze mnę żartować długo nie potrzeba ! ) 
Szczęścia w pożyciu niech innych chęć lechce » 


Ja szczęściem gardzę, i żony miec niechcę : 


„ Zaraz napiszę do Panny list grzeczny 
W którym do woli będę z niej żartował, 
- A dajęc powód rozstania konieczny, 
Będę jej zwiozku z Baronem winszo wał! 
Lepiej nie można skarać duszę hardę , 


ECH wy NA 5 ; X 
Jak nieczułościo , śmiechem i pogardę !” 
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„ Tak jest Siostrzeńcze ( Ciocia się odzywa ) 
Mnie to już dawne doświadczenie uczy , 
I san: rozsodek jasno przekonywa, 
Że to Panience okropnie dokuczy , 
-Która zapewnie i tak już rozpacza! 
Bo to nieszczęście utracić bogacza !” 


Poszła — Pan Sędzic w kurtkę się ubiera , 
I do Gorzelni parọ końmi jedzie : 
Plecione wrota Pisarz mu otwiera , 
I między kufy z ul.łonami wiedzie , 
Sędzie zyskami miłość zdradnę cieszy , 
Z tamtod do wołów Ukraińskich śpieszy, 


W stajni, w podwójnym ustawione rzędzie, 
Stoję przy Żłobach robocze Zwierzęta , 
Chodzi Pan Sędzic i zaględa wszędzie , 
O najdrobniejszych szczegółach pamięta : 
Aby w parobkach wiekszą pilność wzbudził, 
Przez dwie godziny zleceniem ich nudził. 


Ztamtod z Pałarzem da Gorzelni dęży, 
Wrę płyny w kotłach, ogień w piecach. pryska, 
Robota w długich wążownikach krąży , 
Potem się w rury zapieniona wciska ; 
A czysty Likfor w zamknięte naczynie , 
Brzęczęc kroplami przez otwory płynie. 
27* 
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Lecz się w Sędzicu niespokojność wzmaga, 
Z żalem gorzelnię i woły porzuca, 

Walczy z rozsodkiem miłości przewaga ; 
Strata kochanki mocno go: zasmucą , 

Smutny porzuca ulubione stado, 

W tem mu znać dano: „Goście! Gościejadę!” 


Zajeżdźa bryczka modrego skarbnika , 

Co się w sosiedzkich przysługach nie lenil, . 
Był to przyjaciel Pana Komornika , 

Nikt się w tych stronach bez niego nie żenił. 
Pan Sędzic śpiesznie przed Ganck wypada, 


By ze czcię przyjęć zacnego sosiada: ` 


Ale napróżno wybiegł zadyszaly, 
Nie był to Skarbnik w swej własnej osobie , 
Lecz jego pisarz wierny poułały , 
Którego wielce upodobał sobie, 
Do wielu ważnych tajemnic się przydał, 
Której nie wiedział, tej nigdy nie wydał. 


Dał Sędzicowi list od swego Pana, 
A ten na pismo skoro rzucił oczy , 
Wraz go przejęła radość niespodziana , 
Ledwie że dusza z niego nie wyskoczy, 
Bieży do. stajni ile tylko zdoła: 
I na furmana faworyta woła. 
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,„ Zaprzęgaj konie do pojazdu gniade, 
Najsutsze szoity masz dobyć z schowania , 
Bo za godzinę najdalej pojadę 
Do Komornika haszego mieszkania , 
Pośpiech ci hojnie dłoń moja nagrodzi.” 
Tak rzekł i progi stajenne przechodzi: 


Pierwszy pięknościę zachwyca kasztanek, 
Wierżchowiec w sławnej koniuszni uczony , I 
* Dalej w śród czterech bułanych kochanek ; 

Ogier Arabskim piętnem oznaczony : 
Chlubny szlachetnym przodków pochodzeniem, 
Radośnem, Pana wita swego rżeniem. 


Za nim Czerkaszczyk siwo jabłkowity , 
Stoi do żłobu przypięty łańcuchem, 4 
Niegdyś na Turkach pod Szumlę zdobyty; 
i Pyszny odwago strzyże węskiem uchem, 
A długim bytem w stajni unażony , 
Smutny; oczyma rzuca w sżystkie strony” 


W podle w przegrodach sześć rumaków rosłych, 
W sile mogące równać Bucelały , 

Trzęsąęc grzywami na karkach wyniosłych , 
Derọ śnieżystą osłonione stały: 

Strzałki je zdobię i maść skaroguiada , 

Cug! jaki w Polsce rzadko kto posiada. 
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Za niemi klaczka biało -noga kara, 
Wraz z drugo stoi podobnę do siebie, 
Brata Sędzica kosztowna ofiara, 
W rzadkiej użyta do usług potrzebie. 
Przy nich pieszczony skacze roczniak młody, - 
l cap na sznurze w kocie siwobrody. 


Gdy się do woli widokiem nasycił , 
W niecierpliwości dziełne konie głaskał , 
Potem za batóg pleciony uchwycił ; 
I zręczniej jeszcze od furmana trzaskał. 
W tem Ciocia z domu przysyła człowieka, 
Z uwiadomieniem iż z obiadem czeka. 


Grżmot kół okutych przechodzocych głuszy, 
Zajeżdża pojazd przed ganek zielony, 

Furman kapelusz nasadził na uszy 
Cztero-calową taśmo otoczony, 

Wznosi na koźle tryumfalnym czoło, 

I z szczytu jego spoględa wesoło. 


Sędzie tym czasem w suknie się ubiera, 
Zdziwiona Ciocia pyta dokod jedzie, 

Na nagłe zmiany z bojaźnię spoziera , 
Potem z ezułościę mówi o objedzie ; . 

A pogrożona w smulku i rozpaczy, 

Temi się słowy przy końcu tłumaczy : 
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$ „Nie masz dotychczas na świecie przykładu 
Świadkiem so tego księgi narodowe, 
Aby kto z domu jechał bez objadu. 
Teraz się wznoszę wyziewy niezdrowe, 
Stare zaś uczy naddziadów przysłowie : 
Zawsze od czczości zwykło stronić zdrowie”. 


Próżne namowy , Sędzic niewzruszony , 
W Cioci i w księżkach wiary nie pokłada , 

Wdział frak w ostatnie kontrakty sprawionyy 
Żegna się z Ciociọ i do kocza wsiada, 

Która oblicze łez zlewa potokiem, 

I niknęcego długo ściga okiem. 


Luba miłości , jeżeliś wzajemna ! 
Przy tobie nikno smutki i zgryzoty, 
Twoja to siła w rozpaczy tajemna, 
Stałość w nas wzmaga, zachęca do cnoty, 
'Tobo człek życia nieprzyjemność słodzi, 
Ciebie uwielbia bo z ciebie się rodzi. 


(Pieśń HI umieści się w następujęcym Numerze ). 


PRZEMYSŁ WŁOCHA: 


( zdarzenie prawdziwe ): 


Pewien Włoch, który znał muzykę i na kilkaż 
prywatnych teatrach w Konstantynopoln, grał rolę 
Bufona, ujrzał się nagle bez grosza w kieszeni, a 
nawet i bez nadziei lepszego losu. Znał się z dru* 
gim Włochem , który także w Konstantynopolu jak 
mógł się utrzymywał, i na kilku instrumentach grać 
umiał. Z nim układa plan zarobku nowego rodzaju: 
Obszywa go w skórę uiedźwiedzię , wioże na łań: 
cuch i oprowadza po mieście. Niedźwiedź robi ró* 
Żne sztuki, a co najwięcej wszystkich zadziwia ; 
gra na klawikorcie. 


Wkrótce wszystkich uwagę ściognot na siebie. 
„Sułtan dowiedziawszy się o nim , każe go sobie po* 
kazać. Niedźwiędź po wielu sztukach popisuje się 
z muzykę, a przewodnik wtóruje mu na skrzyp” 
cach. Sultan oświadcza iż chce kupić tak rozumne* 
go zwierza. Włoch się mięsza, wzbrania, ale z Mo“ 
narchę Tureckim żarty niebezpieczne. 


Tymczasem Włoch myśli sobie , że kolega ma- 
jąc üsta zaszyte , nie może go zdradzić, a że zabra= 
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wszy pieniędze łatwo umknie za granicę. Więc wszy- 
stko zważywszy żoda 500 piastrów , bierze je i ode 
chodzi. 


Teraz nasz Niedźwiedź sam na sam pozostał się 
z Turkami. Daję mu jeść lecz on niç nie chce. — 
Każę mu sztuki robić , robi niektóre, a gdy się więe 
cej wzbrania, para mocnych prętów napędza go do 
powinności; wreszcie znudzono się nim i odesłano 
do Menażerji. 


Po drodze zastanawia się co z nim będzie, jea 
želi sie tam dostanie. Kolega z pieniędzmi uciec moe 
Że na koniec świata. Nie miał chwili do stracenia» 
Nagle rzuca się na swych przewodników. Wszyscy 
wiedzę że niedźwiedź jest bardzo mocny. Strach ma 
wielkie oczy, puszczaję mu łańcuch , ucieka. 


Niedźwiedź na dwóch nogach, z łańcuchem na 
pysku lecocy, co ża zjawisko! Co żywo wszyscy 
chronio się przed nim. 


Tak przybiega nad brzeg odnogi morskiej, przez 
którą musi przeptynąć żeby się dostać do Pera. — 
Rzuca się na najpierwszę łódkę. Przewoźnicy ucie: 
kajo. Niedźwiedź wsiada, porywa wiosło , i prosto 
kieruje się do Pera. Wszyscy z podziwieniem patrzę 
na niego. 

Loduje szczęśliwie i idzie w swoję drogę, ale 
przy robieniu wiosłum, skóra niedźwiedzia pękła 


Tox I. 28 
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na grzbiecie, i suknia z pod niej wychodzi. Lud bie. 
guie za nim. Nareście z wielko mękę wpaca przecie 
do domu przezornego kolegi, ale nie zastaje ari je- 
go ani pieniędzy. Oszukany udał się do Posła Au- 
strjackiego , i formalńę zaniósł skargę o stratę po- 
łowy zarobku. 


ARABOWIE. 


Uczucie niepodległości, i braterska zgoda panu. 
jęca w każdem pokoleniu, nagradza Arabowi glu- 
cho samotność puszczy ; i wszelkie trudy ble:lnego 
i pracowitego życia, do którego się od młodości za- 
prawia. Nawet i w Europejskich wędrownikach , 
których lud ten z uprzedzającę gościnnościo przyj- 
muje, ożywia się miłość pierwiastkowej wolności, 
chociaż zbytek i przywięzanie do wygód tak daleko 
nas od niej odwiodło. 


Prosta tkanka z włosia końskiego lub słomy, 
którę koczujęcy Arab wszędzie z sobę wozi , rozbie 
ta w kształcie namiotu jest całę jego ochronę przed 

1. . . . . 
deszczem , zimnem i upałem. Nic nie ogranicza po- 


253 
dróży Araba z ziemia ia której stanie jest jego wła: 
snościg. Dzieli się z sosiadem pastwiskiem trzody 
swojej; która go odziewa i żywi. Kilka żagonów 
przenicę lub kukuruzo zasianych , dostarcza mn chle: 
ba; z roskoszę połyka wodę, którg wynajdzie. = 
Rozmaitość zwierzyny jako ubije; wprowadza jedy- 
no rozmaitość w jego pokarmach. Piecze jo nad o° 
guiem; na drewnianych misach sobie zastawia. Sza- 
rańcza gotowanalub pieczona , jest jego łakotkiem, 
a mięso wielbłoda zwyczajngę potrawę: 


Prosta odzież Araba składa się ž utworów wła. 
snej jego pilności. Składa się z grubej koszuli pä- 
sem na biodrach ściśniętej i płaszcza sukiennego ; 
głowę obwija dwoma lub trzema czworobocznemi 
chustkami, koniec często na ramiona zwiesza: Ko: 
biety tak w pracach jak i w ubiorże, nie wiele się 
różnig od meżczyzn. Obie płci chodzę boso: 


Arabowie sg niskiego wzrośtu ; wyschlilecź silni ; 
majo rysy źnaczne i kształtne, ocży żywe ; cerę os 
gorzało , gęsto brodę, włosy długie, które w ples 
cionych warkoczach zwieśzaję , lab na wierzchu głos 
wy zwięzuję. So słowni, miężni i cżynni. Sami dzie: 
lą się na pokolenia, z których każde mia śwojego 
naczelnika i swoje zwyczaje. Gdy zachodzi pytanie 
dokod się puścić, lub konieczność walczenia ż nie: 
przyjaciełem , wtedy schodzę się najstarsi z pokole= 
nia na radę. Wtenczas tylko od wkorzenionych w 
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ich dusze zasad niepodległości odstopię , 1 obrane- 
mu przez nich dowódzcy, obszerniejszę władzę na- 


dajọ, kiedy tego nieodbita potrzeba wymaga, 


Często potrzeby lub skrzywdzenie jednego sta- 
je się sprawę narodowę. Jednakże Arabowie sọ 0- 
strożnemi w podobnych niebezpiecznych okoliezno- 
ściach, ale kiedy już krew płynęła, wtedy zemścić 


się muszę koniecznie. 


Jednem z najosobliwszych ich wyobrażeń , jest 
że rozumieją mieć toż samo prawo do cudzej wła- 
sności, którego żadnemu przychodniowi do swojej 
posiadłości niezaprzeczają. — I przez to usprawie- 
dliwiona jest u nich kradzież, ale bez morderstw. 


Arabowie dzielę się na dwie główne klassy. — 
Jedna obejmuje tych, którzy w pobliskości dużych 
miast lub rzek siedzą , w drugiej sę tacy: co po naj- 
odludniejsżych Arabji stepach się błọkajọ. U pier- 
wszych przeważaję wyobrażenia słuszności i ludz- 
kości; kradnę tylko w ostatniej potrzebie. Do nich 
należy Arabowie zajmujący Mezapotamię , brzegi Eu- 
fratu i Tygru. Arabowie drugiej klassy sę niespo- 
kojni, burżliwi, chciwi krwi i łupów. Nieustanne 
ich rozboje sọ postrachem. karawan i ludzi spokoj- 
nych. Gwałty swoje usprawiedliwiaję tym pozo- 
rem, że potomstwo lzmaela ma prawo wydrzeć 
dzieciom Izaaka dobra, których dla jego milości 
starszy brat był pozbawiony. - 
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Arabowie pierwszej klassy , sławni sọ z szyb- 
kości i zręcznego robienia dzidą. — Weseli ale oraz 
nieufni. Zawsze otaczaję się trzodami, które soich 
całym bogactwem. Z wełny robię suknie i kobierce, 
któremi każdą rękodzielnia mogłaby się pochełpić. 
Skóry w zimie używaję na futra, lub z wyprawia» 
nych sporzodzają worki na wodę i żywnosć. Gdy 
trzody przechodzę ich potrzebę, zamieniaję je w 
miastach na materje , daktyle, zboże, wodę, proch, 
ołów , rozmaite ruchomości i narzędzia których poe 
trzebujo. "Trudnio się także rolnictwem , ale zasia« 
wsży pola zwykle je opuszczaję , i wracają dopiero 
na czas żniwa. — Przywiozani so do swoich koni i 
wielbłodów. Tych wiernych i nieodstępnych towa: 
rzyszów lubię jak żonę i dzieci. 


Do wędrówki, zwykle Arabów nakłania lub 
chęć uchronienia się przed ostrę roku porę, lab po- 
trzeba wynalezienia trzodzie obfitszej paszy. Ujmu- 
jocym jest, widok cięgnocego pokolenia. Od młodych 
i silnych pasterzy pędzone, idzie mnóstwo owiec i 
bydła. Pomięszane jego ryczenie daleko rozlega się 
w puszczy. Za niemi następuję wielbłody z ży- 
wnościo, namiotami i sprzętami. = Niosę także na 
grzbietach podeszłe lub chorowite osoby. Kobiety 
z dziećmi idę pieszo. Mężowie na dzielnych ko- 
niach przejeżdżaję się około karawana. 


256 


Jednem ż najdzikszych pokoleń, so Arabowie 
Beni Gerbowie, Długo z Wehabitami połoczeni, od- 
dziehli się wreście od nich , i pociognęli do Meżopo:+ 
tamji, niechcęc podjąć nowych ciężarów, które na- 
czelnik Sekty ma nich włożył. Tu poddali się Ba- 
szy Bagdadu. Nieżnaję zupełnie chleba i rolnictwa. 
Żywio się tylko mięsem wielbłodów i dzikiemi voz 
ślinami. Całemi ich bogactwem sę wielbłody ; z któ: 
remi dzieło. wszystkie trudy i przykrości. Głód i 
pragnienie kilka dni znosić umiejg. Majg nadto wy- 
borne konie , na których bez siodeł jeżdżę , przecież 
wybornie na nich siedzą , i najzręczniesze cżynio ź 
niemi obroty, Gerbowie zapiszczaję długie włosy 
i pletọ je w warkocze, które ra około głowy wi: 
szę, i wraz ż gęsto brodą nadaję ogorzałym ich 
twarzom , wyraz srogiej dzikości, która spotykas 
jęcych się z innemi wędrowników na samo spojrze: 
nie przeraża. Cała ich odzież ogranicza się na chust» 
ce wełnianej, któro głowę obwiozują , i grubym 
sukiennym płaszczu. Więcej daleko starajo się o wy+ 
gode i ochędóstwo swoich koni niż swoich osób: 


ardani O aw 
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LITERACKI SQD PRZ YSIĘGŁYCH: 


Wyszło niedawno we Francji dzieło pod tytus 
łem: Sumienia teraźniejszych Liieratów, ż obras 
zem ich wartości porównanych, przez Sąd Przysięs 
gły Prawdziwych Wolnomyślocy ch: 


Autorowie przybrali fałszywe nazwiska, sę do 
tego czasu nieznani , a Publiczność nie uprawniła zus 
pełnie ich wyroków Dzieło składa się ż dwóch 
części. Pierwsza obejmuje tabelłaryczne oszucowae 
nie żyjęcych autorów, do czego z angielskiego au: 
tora myśl wzięta. Przyłęczamy tu wyjotek z tej ta- 

y ę Q ? 
belli, w której znajomsi nam.Pisarze sọ szacowani. 


Liczba 10 przyjęta jest za M a x i m um. 


WREN ASEAN” A R MOTO mama a aED KA fa 3 TY ryc naj 
Imię Pisarza. Dzieła: | A RE ja. 
AGE +64 ej T E | 
R jach w Minerwie u- 
Aignan ; 1 mieszczane, 8 5 e 
Andreossy i Podróż na AA 
morzu. 10 7 a 
Azais Metalizyka. o 0 l 20 
Benjamin Con-| Polityka i Literatii- 
stant. rar i „0 10] o 
Boissy dAnglas| Polityka. o 2 o 
Cadet Gassi- |Polityka i opis po 
court. dróży. 10 3 o 
Gpteanbriand Romanse. o 10 o 
loisgul. 5 8 


*Ajllecourt. | Wpływ krucjat. 10 


- 
Część fdruga zajmuje zdania, w których po- 

chwałę i naganę hojnie szafowano. Przyloczone sę 

do niej wyjọtki z dzieł różnych autorów. Oorycz 

z jakę prześladowani sę ci, którzy władzcom i bos 
żyszczom przemijajęcym hołdowali, każe przypo- 

mnieć wysokiemu Sodowi, ażeby sam nowych bo* 

Żyszcz nietworzył, choćby i pod najchwalebniej- 

szym. pozorem. i 
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NEKROLOG., 


Warszawa dnia 6 Marca 1819 roku. 


Mości Panie Redaktorze ! 


Stryj mój, Boże świeć nad jego duszo !, Bonń* 
wentura Y, umarł przeszłego tygodnia. Jako naj: 
bliższego krewnego wezwano mnie, ażebym był 
przytomny otwarciu testamentu. Jestem dziedzicem 
całego majotku nieboszczyka. Nie wiele też zapisał 
Legatów, a tak winienem mu prawdziwę wdzię* 
czność. Powiedziano mi że WPan wydajesz jakiś Ty* 

godnik 
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godnik , który ma co miesioc wychodzić: Wiem tak 
że 6 tem z Gazet, że kiedy kto umrze, to piszą 
o nim Nekrolog, otóż to ten Nekrolog mógłbyś 
WPan o moim stryju napisać. Miałbyś tu piękcq 
materjo do popisania się. — Możesz powiedzieć o 
Jego miłości Ojczyzny i poświęceniu się dla kraju, 
bo był Magavynjerem; o Jego chotach doinowych ; 
był on bezżennnym, ale pamiętał o krewnych, i re- 
gularnie co trzy lata najmniej widywał się ze mng 
kiedym do niego ptżyjechał; możesz WPan dalej nas 
pisać o Jego przykładnej śmierci , nareszcie 0 ozdo< 
bieniu Literatury ójeżystej , ; albowiem przetłumaczył 
komedjg która jak mówię, ma być bardzo rzadko 
ha naszymi Teatrze. Raz dopiero była grana i podo- 
bno nie prędko na nig się żdoóbędo. Gdybymi się 
na wieś nie śpieszył, sambym cały Nekrolog uło 
Żył; osobliwie że ta robota bardzo łatwo pójść musi 
"kiedy nieboszczyk przez ostatnie lata jak siedział w 
Warszawie , utrzymywał najdokładniejszy dzienn k 
śwoich czynności. Dziennik ten przesyłam WPa u 
do stosownego użyćia, i pozwalam robić ż nimi co 
się podoba. 


Ziostaję etc; 


Błażej Y: 


Tom F. + 28. 
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Na mocy tego pozwolenia przytaczam wyjo- 
tek z wspomnionego Dziennika. — Jest to jeden ty- 
dzień ,.który mi się zdawał najwięcej zajmującym; 
bo chociaż nie jest napelniony wielkiemi zdarzenia- 
mi, różni się jednak od reszty, którę można objęć 


w tych tzech słowach: spałem, jadłem, piłem. 


TYDZIEN ŻYCIA BONAWENTURY Y. 


z własnego jego rękopismu słowo w slowo 
przepisany. 


Fruges consumere nati. 


Poniedziałek. Rano wstałem o godzinie dziewio- 
tej, i chodziłem po pokoju. Nadzwyczajnie wiele 
mam robić. Wziołem okulary i zatemperowałem pió- 
ro. Koło jedenastej paliłem tytuń. Coraz gorszy ! 
Trzeba podobno na starość odzwyczaić się od nie- 
go. Na objad sztuka mięsa nie była krucha. Od trze- 
ciej do czwartej drzymałem. Deszcz, plusk. Nie wyj- 
dę na krok z domu. Zaczęłem list pisać. O dziesio- 
tej spać poszedłem. 


Wtorek. Święto uroczyste. Wstałem o dziewio* 
tej. Ogoliłem się. O dziesiątej poszedłem na mszę. 
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Przed obiadem fajka * kięligzef likieru od Lesla: 
Po obiedzie drzymałem jak zazwyczaj. Potem na 
Kopciuszku. Czytałem Gazety. Basza Wehabitów u- 
duszony. Jezuitów wprowadzaję do Szwajcarji. = 
zonowałem z Panem Nowino o Basży i Jezuita 

Poszedłem na Teatr. Grano zmyślone niewiniotkó. 
Nie moja to sztuka nié! Spałem bardzo smacznie. 


Środa. Rano guzik od kapoty mi się urwał. Wie 
dać że jakieś nieszczęście mnie spotka , bo nie w swo* 
im humorze wstałem. Doczytałem się w Gażetach ; 
że Hiszpanom w Ameryce ciasno, to jaż dawno mós 
wiłem. Jakiś Niemiec w krótkich spodniach; pyte t 
się mnie po czemu korzec przenicy. Dorożuniieliswy 
się z Panem Nowino, że będzie drożyzna, Po fajce 
objad. Talerz się słukł. Zdrżymnołem się, Dzień taki 
krótki że listu dokofiqzyć : nie.można. Na Kopci: szk 
wyczytalem: że Basza wprzód, był uduszońy , nini 
mu głowę ucięto. Dlugo musiałem oczekiwać Paua 


Nowiny: 


Czwartek, Rano wstałem 1 czekałem na Abrahas 


ma. Dziś termin wypłaty mojego procentu. Nie wia 
dać go do jedenastej. Wyłajałem Jana bo mi źle faje 
kę nałożył Usiadłem do stołu; nie miałem wcale a= 
petytu; piwo kwaśne. Niemógłem drżymać. Glowa 
mnie boli. Napiłem się kawy w Kopciuszku 4 „Pan 


Nowina Biegnę „że kawa na ból głowy niedo - 


A 
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"bra. Wcześnie wróciłem do domu. O ósmej posze- 
dłem spać. Noc niespokojna. Sniło mi się żem pił 
kawę z Baszo Wehabitów: 


Piątek. Całe rano niecierpliwiłem się na Abraha- 
ma. O jedenastej przyszedł przecie. Kupiłem skówkę `“ 
do laski. Objad dobry, Drzymalem. Dokończyłem 
listu. Jutro go zapieczętuję. Na Kopciuszku , zaga- 
daliśmy się z Panem Nowinę przy szklance ponczu, 
aż du północy. Basza podobno jeszcze Żyje. 


Sobota. Rano dzień piękny. Zaniósłem sam list 
na pocztę. Wiatr wschodnio-południowy: Poszedłem 
dalej. Deszcz mnie zmoczył, bom się nazbyt nad 
Wisłg zamyślił , czemu teraz fite chce nam marznoć. 
Pan Nowina był u mnie na objedzie. Pieczeń prze- 
dziwna! Przedrzymawszy się czytałem Gazety. Nie 
lubię tego Ixa, czemu lepiej o polityce nie pisze, 
W Ameryce tak idzie jakem przepowiedział. Wraca- 
joc do domu- pośliznołem się i upadłem. Ale, ale, 


U 
Kasza już niezawodnie uduszony. 


Niedziela. Wstałem i ogoliłem się. O dziesiotej po- 
szedłem na mszy. Wracajoe, likier u Lessla. Fajka. 
Drżymanie. Kopciuszek. Teatr. Stracili widzę gust 
zupełnie, Mojej sztuki nieruszaję. 


Któż też nie pomysli sobie czytajoc najmniej- 
ł 4> Stò s g 
sze zdarzenia, tak troskliwie zapisywane, że czło- 
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wiek ten musiał o swojej osobie wielkie mieć wyobr ka 
"żenie ; większe zapewne niż miy mieć możemy: mibe 
szność nie zależy tu jednakże na samem utrzyfnywariu 
podobnego Dziennika. Owszem ze wszech iniar jest 
, to zwyczaj chwalebny. Nauczyć może których czyn. 
ności unikać, do których więcej przykładać się na- 
leży , ale nagany godna obojętność , na ezczość ni- 
pełno która w nim panuje; i nięstaranie się ażeby 
go jakokołwiek zapełnić. 


Szczęśliwy ktoby śmiele ż Cesarzem Augustem 
mógł się przy zgonie zapytać przytomnych: „Czy 
dobrze oddałem mojo rolę ?*, a któremaby pokla- 


snęli , lecz nie dworzanie. 


POLOWANIE na TYGRYSÓW 
w Indjach:. 


-i A $ 


W ŻŁowach PY schodnich Kapitana WPiliantson 
znajduję się następujące szczególniejsze sposoby wy- 
tępiania Tygrysów. 

Skoro Indjanie Tygrysa wyśledzo, zbieraję na- 
tychmiast dostatecznę ilość liści 2 drzewa zwanego 
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Pruus. Liście te sọ podobne do liści Figi Adamowejy 
a samo drzewo bardzo obficie rośnie w tamtych 0* 
kolicach. Zebrane liście pocieraję lepem z jagod: i'o» 
bionym , i tym sposobem potarie, rozrzucają w ger 
stych zaroślach w których podczas południowego 
skwaru Tygrys odpoczywa. Skoro zwierż ten na 
jednym z tak przygotowanych Jiści łapę położy , 
wtedy już zginął. Zaraz bowiem zaczyna nig wstrzę” 
sać, by się pozbyć nieprzyjemnego pzzylgnięcia ; 
ale że to nie pomaga ; prowadzi łapę do łba, trze 
się niọ i wkrótce uszy i oczy lepem zaklei. Znie* 
cierpliwiony zaczyna się tarzać po ziemi, trafia na 
rozsypane liście, i nareście zupełnie się oślepia. — 
Wtedy strasznym rykiem ogłasza wściekłość swoję; 
i tem samem daje znak myśliwcom , że już może się 
stać dla nich łatwo zdobyczą. 


W Persji i północnej części Indostanu używa* 
"ję jeszczeinnego podstępu dla pozbycia się tak stra- 
sznego nieprzyjaciela: 


% mocnych bambusowych prętów robio klate 
kę , najczęściej w kształcie półkola. W niej zosta 
wuję umyślnie otwory na trzy lub cztery cale sze* 
rokie. Klatkę tę wystawiaję na miejsca, W których 
Tygrys najwięcej lubi przebywać: Myśliwy dwo* 
ma lub trzema dzidami użbrojony , zamyka się W 
niej, wzięowszy do siebie psa lub kozę. Może się w 
kocie położyć i zasnęć spokojnie. Skoro Tygry* 
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przybieży i zacznie się do klatki dobijać , wtedy pies 
lub koza budzi śpięcego myśliwca, który porywa 
się do broni i z bezpiecznego miejsca pewny cios zwie- 
rzowi zadaje. Rzadko kiedy Tygrys wyjdzie cały 
z takiego spotkania , lecz zwykle w pobliskości znaj- 


dujo g0 niezywego. 


Ilereera opowiada, że mieszkańcy Warapuz, 
skoro Tygrysa spotkajo , reucajo się przed nim na 
kolana i błagaję ażeby im życie darował. Czczę w 

nim dobrego lub złego Boga, który ma tę postać 
przybierać. 


W roku 1806 pokazały się niespodzianie dwa 
Tygrysy na wyspie Salsette i rozszarpały dziewięć 
osób. Mięszkańcy nie dali się przekonać że to sę 
zwykłe Tygrysy. Czciliich jak Bogów , i za najwię- 
kzo nagrodę polować na nich nie chcieli. 


Nie od rzeczy tu będzie napomnieć o tem , co 
Buchanan opowiada o ubogiem pokoleniu w Indo- 
stanie zwanem Kuruburu. Członkowie jego podej- 
mujo się zwykle strzedz w nocy pól od słoniów i 
dzików. Przeciwko słoniom używajo następujocego 
sposobu : Napadaję na nich z zapalonemi pochodnia- 
ani. Często zwierz ten się odwraca i czeka, póki go- 
niocy nie przybliży się da niego. Kuruburowie wie- 
dzo z doświadczenia , iż wtenczas napadnionemu 
Nieprzyjacielowi nie trzeba dać odpoczynku. Ude- 
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rzają w głowę zwierza pochodnię , wtedy słoń już 
zaczyna. uciekać , ale jeżeli napadający nie ma dosyć 
odwagi , przyśtopienia tak blisko , owszem żatrzy= 
muje się lub cofa; wtedy nie ma dla niego ratunkii: 
Słoń odwraca się, goni go, dopędza i zabija: 


p r 4 za - m a 4 


Słowó Zagadki w przeszłym numerze uè 
mieszczonej jest: = Bibljoteka; drugiej: 
Echo. 


Do tego numeru przyłoczona jest rycind 
wystawująca Pana Dmusżewskiegó; m 
toli Chwatiboga: 


